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Przedśmiertne listy Grzeszolskiego
StaciWińska*6rzes2olska będzie uratowana

KRAKÓW 44 2 .  PAT. W Krako 
wie ub. sobotę późnym wieczorem ro­
zeszła się wiadomość o samobójstwie 
Grzeszolskiego i jego żony.

Paweł Grzeszoisłki i jego eona Pc 
lagią, która jak się okazuje przyje­
chali 10 lutego do Krakowa i zamie­
szkali w ,,Hotelu Polskim1* p.»zy u!. 
T loriaósluej, popełnili dzisiaj wieczo 
rem samobójstwo, trując się  lumina­
lem.

Około godziny 20.30 służba botelo 
wa stwierdziła fak t samobójstwa za- 
(allarinowohi zarząd hotelu. Grzesz©!, 
skiego znaleziono już martwego, leżą 
cego na łóżku, żonę jego obok na 
zieim, dającą jeszcze słabe oznak* ż y  
cia.

Na miejsce wezwano natychmiast 
pogotowie ratunkowe, które odwiozło 
Grzeszolską do szpitala Św. Łazarza 
Zwłoki Grzeszolskiego odwieziono do 
zakładu medycyny sądowej.

Bezpośrednio po ujawnieniu samo 
bójstwa Grzeszolskłch do „Hotelu Pol 
skiego* przybyli przedstawiciele 
•władz policyjnych z nadkomisarzem, 
Polakiem. Przybył też sędzia śledczy 
oraz obwodowy lekarz miejski.

Grzeszolski zameldował się w liote 
lu pod obcym nazwiskiem.

Zostawił on listy, które przekaza
no władzom śledczym.

*  « *

■Wiadomość ta dc s iła  do ^otuow ca jus 
V północy P oniew aż „E xpres Zagłębia*  
*o?chodzi się po całym  wojewódz+wie k ie ­
leck im , ek sp ed ycja  nasza m usi w cześniej 
w ysy łać gazety  w  dalsze ofcooce. W iado­
m ości tej więc n ie zd oła liśm y już zanim • 
ścjć we w czorajszym  num erze.

Inni, k tórzy podali h; w iadom ość n ic  
um knęli pom yłki, w ym ien ia jąc jako m et  
ócc sam obójstw a W arszaw ę, a n ic Kraków

Pod fałszywym nazwiskiem
Do wiadomości podanej przez P. A. 

T. uzyskaliśm y w niedługim  czasie 
dalsze szczegóły.

Grzeszolsbi na kilka dm przed pro 
cesem w Sądzie N ajw yższym  opv.s-oA 
Sosnowiec, sprzedaw szy przed tym  
fca bezcen swoje nieruchomości, t j  bu­
dynek, w którym  mieściła su* jego fa 
bryczka oraz większy plac.

Policja otrzymawszy po wyroku 
Sądu Najwyższego nakaz areszlowa- 
n;il nie odnalazła Grze^zokkttgn w

Sosnowcu, ani w K rynicy, gdzie rze­
komo m iał wyjechać w  celu podrato- 
w ania zdrow ia.

J a k  się obecnie okazało Paw eł Grze 
szolski w raz z żoną Pelagią, w dniu 
10 lutego przyjechali do K rakow a i 
zamieszkali w „Hotelu Foiskim “ 
gdzie zameldował się jako wćpw icc 
A ntoni W oźniak.

Początkowo n ie zorientow ano się 
więc że to w łaśnie Grzeszolsty popeł­
nili samobójstwo.

Samobójcy pozostawili tizy  Iisiy 
w dużych żółtych kopertach, jeden a- 
dresow any do władz sądowych (w 
tym  liście były zaklejone rozm aito 
klucze), drugi do adw. dr. H olm okł- 
(1st rows ki ego i trzeci do Staeiw iń- 
skieli.

Rozpoczęto dochodzenia. Po chwi

li już na podstaw ie listów  wiedziano, 
że zm arłym  ‘jes t Paw eł Grzeszol- 
ski, a  kobietą odwiezioną do szp ita la  
jego d ruga żona P e lag ia  ze S taciw iń- 
ękich Grzeszolską.

P rzypuszczenia te  po tw ierdziły  w 
pastępnych  cbwilacłi odnalezione* do 
kum enty.

Za tym  Grzeszolski nie uciekł, lecz 
pozbawił się życia, zażyw ając w raz ze 
swą żoną większe daw ki lum iualu.

Popili herbatę, k tó re j resznG znaj 
dowały się na  stole obok trucizny  w 
dwóch szklankach i czarną kaw ą.

Oczywiście przyczyny sam obój. 
stw a  nie trudno  było dociec. W y 
jaśniały , je aż nadto trzy  listy, p rzy  
czym i i er wszy z nich adresow any do 
władz sądowych zaczynał się od słów:

Odchodzimy stąd  dlatego:

„Mamy iuź dosyć widowiska, 
które z nami urządzono

To, cośmy przeszli, żadne serce 
ludzkie przejśćby nie było w stanie... 
itd.

W dalszym ciągu listu pisze Urze- 
szolski, iż nie ma już ochoty, en i sił
przeżywać jeszcze jeden proces s? 
wy, wobec czego odbiera sobie życie.

W liście do adwokata dra Hoimokl- 
Ostrowskiego Grzeszolski dziękuje 
mu za pomoc i starania, poniesione w 
jego sprawie, powiadamiając go rów­
nocześnie, iż poczynił zarządzenia, 
aby obrońca otrzymał należne mu za 
obronę honorarium.

Wreszcie w trzecim liście do Sta- 
ciwińskieli pozostawił desperat dyspo 
zycje odnoszące do spraw majątko­
wych, prosząc szwagra o zajęcie się 
zlikwidowaniem spraw finansowych.

Tragiczny wiec ór
W toku przesłuchań ustalono, iż 

Grzeszolski w piątek po południu wy 
chodził na miasto wraz z zoną, a zna­
leziony !w kieszeni palta bil et* wska­

kuje na to, iż małżonkowie wieczór 
w przoddzidń zamachu samobójczego 
spędź di w kinie „Sztuka**.

W  sobotę rano byli jeszcze na p ize  
chadzee i ostatni raz widziano ich o 
godzinie 11.30 przed południem, kiedy 
wróciw szy z m iasta udali się do po­
koju i już z niego nie wyszli.

Cisza w pokoju i fakt, iz m ałżon­
kowie zwyczajem swym w wieczór 
me wyszl i na  miasto, za niepokoiło 
służbę.

Pokojówka wiedziona jak im ś złym 
orzoczuciem, s ta ra ła  się w ejść do po­
koju, pukała  w ielokrotnie, lecz nie o- 
trzym ała  odpowiedzi.

O swym niepokojącym  odkryciu 
zaw iadom iła portiera , który dohra- 
wym kluczem otw orzył drzw i i zastał 
Grzeszolskiego już nieżywego, u żonę 
jego ze słabym i oznakami życia na 
ziemi.

R achunek za swój pobyt Grzeszol- 
scy uregulow ali, pozostaw iając swe 
spraw y w  zupełnym  porządku.

G r z e s z o l s k i  p i e r w s z y  p o p e ł n i ł  
samobójstwo

Biorąc pod uwagę sytuację, jaką I u wie ew entualności. Pierw sza z nich 
zastano w tragicznym  pokoju w Ho- przem aw iałaby za tym ,, ze Cizejszol- 
telu Polskim , należałoby Piyv.ih1- I siei p ierw szy popełnił sanw bć: , ’.t\o, -a

Na równiach nad rzeką Jarama
rozstrzygną się lo sy  Madrytu

T E L A V E R A , 14. 2. Ofenzywa
_ owstańcza na południowy wschód 
cd Madrytu prowadzona była w dm u 
wczorajszym dalej. W okolicach Ar~ 
ganda toczą się specjalnie zaciekłe 
walki. Na innych odcinkach M adrytu 
nieprzyjaciel ponawia ataki. Po gwuł 
townych atakach, prowadzonych w 
czwartek i piątek na pozycjo pow stań 
cze w mieście uniwersyteckim, n;c- 
uzyjaciel skoncentrował swe wysdki 
w sobotę rano w kierunku Carol.an- 
chel. Atak ten został odparty z  wiel­

kimi stra tam i.
Dowództwo wojsk pow stańczych 

czuw ające bacznie nad całym  frontem  
uw aża te  a tak i jako  próby dyw ersji, 
m ające na celu odciążenie południowo 
wschodniego odcinka fron tu . Sztab 
pow stańczy uśw iadam ia sobie dokład 
nie, że głów na g a r nie rozstrzyga się 
ani w m ieście uniw ersyteckim , ani 
też na zachodzie w bezpośredm m  są 
siedztw ie stolicy. D isy  M adry tu  zosta 
ną ostatecznie zdecydow ane na  równi 
nach nad  rzeką  Ja ra m a .

z /w a jąc  duże ilości i lunaalu, a żcua 
jego dopiero po skonstatow aniu sunę* 
ci męża w przystęp ie rozpaczy przy 
pomocy dalszej ilości lum indu  usiło­
w ała pozbawić się życia

Świadczyłoby o tern przede w szyst 
kim  zesztyw nienie zwłok Grze«zolskio 
gog d,owodzące, że śmierć m usiała na 
stąpić na  k ilka godzin przed wejściem 
służby hotelow ej do pokoju.

S tan , w  jak im  znaleziono Gizeszol 
ską, p rzem aw ia za tym , że targnę ła  
się ona na swoje żyuie nieco później 
od męża.

Zachodzi także d iu g a  ewentualność
N a stole znaleziono trzy  puste tub ­

ki z lum inalu.
Oboje małżonkowie zażyli za tern. 

wspólnie 30 pasty lek  tego środka. 
Można przypuścić, że Grzeszolski za­
żył 20 pastylek , a jego żona tylko 10. 
T a  o sta tn ia  daw ka wynosząca musi 
być śm iertelną.

Grzeszolską, jako osoba grubo 
młodsza od swegog męża (liczy 24 lat) 
a przy tern zdrowsza, była bardziej od 
porna n/i działanie trucizny.

Sten zdrowia 
Grzeszolskiej!

W chwili obecnej m ożna mówić o 
u ratow an iu  Grzeszolskiej. F a k t, że po 
zatruciu  się lum inalem  śpi, n ie  budzi 
obaw.

P odaje  się je j  środki n asereow j 
d la  w zm ocnienia i podtr-jym ania 

serca.
P o  zneutralizow aniu  i wydaleniu 

przez organizm  trucizny, Grzeszolską 
w róń  do zdrowia.

Obawa o je j życie może w ynikać z 
pow ikłań następczych po zatruciu  a 
m iaanow icie z bardzo częstego w ta ­
kich w ypadkach zapalen ia  płuc.

Ze względu na silną, konsystencję 
fizyczną Grzeszolskiej i na stan je j 
serca naw et w* tym  w ypadku me nałe 
ży się obawiać ka tastro fy .

Wrażenie  w Zagłębiu
W iadomość o sam obójstw ie Grze. 

szolskich w yw ołała olbrzym ie w raże 
nie nie ty lko  w Zagłębiu D ąbrowskim  
ale i w całej Polsce.

M atka Grzeszolskiego, 82-letnk 
s ta ru szk a  zam ieszkała w Czeladzi do­
w iedziaw szy się o sam obójstw ie syna 
popadła w odrętw ienie 
(O spraw ie  Grzeszolskiego piszemy 
jeszcze na str. 3-ej.)

Tragiczne zderzenie
w pobili?! Tallina

TALLIN, 14. 2. .Wczoraj w pobli­
żu T a llin a  nastąp iło  zderzenie pocią 
gu towarowego z wagonem n otoro- 
wym, w którym znajdowali się robot­
nicy zdążajcego na  roobty do składa 
materiałów wojskowych. 11 osób jest 
rannych, w tym kilka bardzo ciężko.



ZE SPORTU

Porażka pięściarzy polskich w Dortmundzie
W czoraj i>o południu v> D oritrundzie  

odbył się m iędzypaństw ow y cuecz eoksei 
ski Po lska  — Niemcy.

.Mecz po mckawych wal kac ii ^akończyi 
się zwycięstwem rep rezen tac ji mętnieG 
kiej w «tosunku 11:5 pkb.

W ynik i poszczególnych w ala by ły  na­
stępująco:

W aga m usza: Sohkowiak (P) w alczył 
bardzo ładn ie  z K aiaerem  <N) Męcino w o 
przyznali zwycięstwo na pkt. Niemcowi — 
W łaściw ie w ynik powinien byc rem isow y

W w adze koguciej: Czoitek (P) zasł i 
żenie n a  pk t pokonał ltap i s ilb e ra  (N).

W aga pierkow n: K rzem iński (Pi ci­
ężył w yrów naną w a’kę z M inerem  (N) — 
Sędziowie przyznali w ygraną  Niprncowi

W  wadze lekk ie j: W ożm akiew irz i o
pięknej walce zdecydowanie pcsouu ł na 
pkt. D ixkpsa (N).

W aga  pó łśred .da : Sew eryniak (I1) spot­
k a ł się z M urachcm  (N). W d k a  ly ła  Da- 
g iczna d la  Polaka, już bowiem y pier*-- 
szych m inutach  znalazł się dw ukrotnie 
oa deskach do ośm iu. S iln y  cios N iem ca 
n  — — a— —  — — — —

Hokej w Niwce
A K S. -  H K S. (Szopienice) 7:1.

W ezera ' w N iw ie  odbył '--.o koieżoński 
mecz hokejow y pomiędzy A m atoiskim  KHi |  
z Szopienic Mecz zakończył się u .,? ;uu ią  
AKS- w stosunku 7.1 (2.0, Od, 5-C). P l a m ­
kam i podzielili się: M ’ctelski, Doroo sz i 
No w a t po jednej, Łysek i Nowa. ki po 
dwie. H onorow ego goal a strze lił O ibor.

Turniei o inn -oonqo^v
O M ISTRZOSTW O ZA G ŁĘBIA .

K at. Stow  Mlodz. M ęskiej oddział P ia ­
ski u rządza  w dniu  2S bm. wiplki tu rn ie j 
p iiig -pongo»y o m istrzostw o Z agłębia P ą  
brcw sk icg) d la  drużyn  chizescijausK ith  z 
całej R zeczypospolitej pod pro tek to ratem  
dyrektorów  i urzędników  l !cz. '£ow. F.op 
Gzpladź.

P ro g ram  aa wodo w: 1) g ry  drużynow e 
w kl. A i R. 2) podwójne, 3) pojedyncze — 
T)ia zwycięzców w 1 2 i 3 rme.isc poszcze­
gólnych koukurencyj przew idziane są Ctn 
ne nagnodyr ofiarow ano przez protektorów  
S tarto w e d la  drużyny  w k las is  A — 250 

w k lasi R — 2 z ł , podw ójne — 150 zł. 
i pojedyncze 75 gr. Zgłoszenia prosim y 
kierow ać: W ięckowski Edv, a id , P iask i, 
Betonowa S0, poczta Czeladz.

Niemcy—PoisRa 11:5
zam roczył w końcu SeweryniaJką, zupełnie, 
tak , że da ł się wyliozyć

W aga śred n ia : P isa rsk i jP) .p o tk a ł się 
B aum gartenem . N iem iec w ygrał zasłu­

żenie na pkt.

W wadze półciężkiej S zyuiu ia  po za ­
ciętej walce zrem isow ał z koglem .

,\V; ostatn im  spotkaniu , P iła t  (P) u iial 
za przeciw nika JRungego. N iem iec pr/ow a 
żał i w ygrał zasłużenie n a  pk«

Hokeiści wiedeftscy na Siasku
Wieoeń—Śląsk 6 :4 ,  Śląsk—Wiedeń 2 :2

W  ub. sobotę w ieczorem  na  s z tw n y m  
terze w K atow ciach oubył się mecz hoke­
jow y pom iędzy rep rezen tac jam i W iednia 
i Śląska.

Zasłużono zwycięstwo odnieśli goście 
w stosunku  6:4 (2:1 2:2, 2:1).

■Wczoraj odbyło się spo tkanie row aa- 
żowe pom iędzy reprezen tac jam i hokejo­
wymi Ś ląska i W iednia. Alecz żaki uczył 
cię w ynikiem  rem isow ym  2.2 (O t), 2 1 . 0 1) 

W iedeńczycy wyrów nu iąo-ego goala ił­
ży, ka ll dopiero w ostatn ich  sekundant, g ry

Odwołane zawody bokserskie
w Sosnowcu

W czoraj w  południe  odbyć się m iały  
w o  os nowo u koleżeńskie zawody bokser­
ek. f , pom iędzy m iejscow ą LZakkabią a 
BKo. z  Nowego Bytom ia. Gocscic nie przy 
byli jed n ak  da Bornowea, gdyz zarząd sl- 
OZB zakazał im rozgryw ać zaw ody z  M ak 
kabią. S tanow isko śl OZB. je s t rue*r(>Z11' 
m iale, gdyz dotychczas nie ma o fic ja ln e ­
go kom unikatu  o zaw ieszeniu M akkabi.

Decyzja (-1. OZB. zakraw a w ober nycu 
w arunkach  na prostą  szykanę klubu z»g 'ę 
lwowskiego. D latego  też kierow nictw o 
M akkabi zwrócić się  m a do odpowiednich 
wiadz z prośbą o w yjaśm em o podstaw  na 
jak ich  dzia ła  śl, OZB.

W obec n ieprzybycia  d raży u y  BKS. ro

zegrane zostały zawody klubowe W ólki 
stu ły  na  dośo ’wysokim poziomie. W yniki 
były następujące:

W aga papierow a: G oldsztajn pokonał
:ia p k t Ka newskiego. W aga musza: M a 
Lrow icer w-ygrał na pkt. z fop iclem . — 
W aga piórkow a: B a jtn e r  po zaciętej w al­
ce zrem isow ał % M ajerowiczem . W aga 
b.kka: K aika-iń sk i zrem isow ał z Dawido 
wiczem.

iYaga pólśredn ia : B aum er w ygrał prze® 
te.chn. k. o. w I I  rundz ie  wobec podda­
nia się B iron hol za W  w ad/e półciężkiej
Moszkowicz w ygrał z powodu d y sk w alifi­
kacji Poloka.

Wypadki polskich narciarzy
na mistrzostwach świata

Wi sohotę w drug im  d n iu  narc iarsk ich  
m istrzostw  św iatu  w Cham om *, Poiacy 
«ta: tow ah po raz p ierw szy w biegu zja- 
z iim yrn .

Bieg ukończyli tylko Czech i Scnindler 
D lc j  M arusarze u leg li wypadkom. .Stani- 
>*aw M arusarz  upadł n a  początku b*ogu 
i cdiiiósł szereg  kontuzyj rą k  i g iew y — 
A ndrzej M arusarz  w czasie b n g u  poia- 
ir.ai n a r ty  i m usia ł się wycofac.

W ynik i b iegu: 1) A llais (F rancja), 2) 
L aifo rgue (F ranc ja ) Br. Czech zajął dwu 
dzieste m iejsce.

O dbyły się w C ham onix obrady zar-m- 
du m iędzynarodow ej F ederacji n a rc 'ac  
sk.ej

U stan o w io n o  pow ierzyć uządzenie przy  
sztych m istrzostw  św iata  w 1938 r . F m  
rnd ii.

S p ia z a  powierzenia. Polsce organiza 
j i  m istrzostw  w r. TJ39 zadecydowana zo- 
'a m e  na kongresie  m iędzyr aro  .owej Fe- 

df rac ji narciarskie.), k tó ry  odbędzie s :ę w 
przyszłym  roku w Beks m g forsie. W edług 

ą<niętych in fonnacy j, spraw a ta  zos » 
nie n a : u rawdopodobrsie.) zała tw iona p rzy ­
chylnie dla Polski.

antoni marczyński

tajemnicza maska
pow ieść filmowa

u
Dokładnie w tej samej chwili >i- 

gentka Nr. 99, śledząca od dwóch dni 
każdy krok R ity Holm wpadta na ry 
zykowny koncept, 1.-y wejść do sklepu 
„Eufonia“, oczywiście w charakterze 
klientki. Sprzeczka P ed ra  z R itą w 
kantorku dochodziła właśnie uo [pn- 
k tu  kulminacyjnego, gdgy dyskretne 
terczenie dzwonka oznajmiło, im, że 
ktoś wszedł do sklepu. Pedro natych­
m iast w yjrzał przez okieuko.

— Jak aś  donna — mruknął, — 
A lbert ją  załatwi...

— Dziwne...
— Co „dziwnc“ ?
— Może się mylę, — odparła Rita, 

patrząc na przybyłą, k tóra już rozpo­
częła rozmowę z Albertem, —ołe mam 
takie wrażenie, że tę dziewczynę zbyt 
często spotykam  w ostatnich dniach.

— Co ty mówisz! Zatem to szpie- 
gówka!

— Nie twierdzę napewno... Zat ) 
mogę ręczyć za jedno, mianowicie, że 
to ona spacerowała dziś rano w pobli­
żu mojego mieszkania... Tak, napew 
no ona, ale to mógł być tylko zbieg o • 
kolieznośoi i...

— Sprawdzimy, zaraz spraw dzi­
my, kim jest to dziewczątko. — Pedro 
w yjął ze skrytki mały syfonik i w su­
nął go do kieszeni. — Idź obok mnie. 
zapatrzona w papiery, jakie będą trzy 
mał -w rękach. Gdy będziemy już bli 
sko lady, nagle .,zauważ“ tę donnę, 
zrób przestraszoną minę i schwyć 
mnie za łokieć, — pouczał Rity. zgar 
niając z biurka jakieś białe bibułki.

Opuszczając kanotrek, Irząsnął 
dość mocno drzwiami; ton łoskot, jak  
(dusznie przewidywał, zmusił (podej­
rzaną klientkę do podniesienia głowy. 
Z bijącom sercem spoglądała agentka 
Nr. 99 na śledzoną przez, się artystkę, 
zstępująca po schodach w tow arzy­
stwie śniadego bruneta, który trzymał 
w dłoniach plik papierów'. Bibułek! 
Na takich bibułkach szpiedzy odbija­
ją  rysunki i dokumenty, których z ja ­
kichś powodów' nie mogą sfotografo­
wać. Nic dziwnego tedy, że oboje są 
tak zapatrzeni w te świstki! Agentka 
wlepiła w' nie pożądliwy wzrok..

Wtem R ita podniosła oczy zadrża 
ła wyraźnie, schwyciła P edra  za ło ­
kieć. Ż kolei Pedro podniósł głowę, 
zmieszał się ogromnie, szybkim ru ­

chem wsunął swoje bibułki do kiesze 
ni... Zagrali to świetnie.

— Czem mogę pani służyć! — spiy 
tał. dążąc szybko ku ladzie. - -  Pani 
tu  już dawno czeka? Bardzo przepra 
szam, ale teraz obiadowa pora i cały 
personel wyszedł do... Cały? Takto, 
przecież Albert miał zostać, — paplał 
z oszałamiającą szybkością, jak  gdy 
by chąiał zagadać przybyłą i zatrzeć 
w jej pamięci wspomnienie scenki 
której musiała być świadkiem przed 
chwilą. — Albert! Hej, Albert, czyi 
zasnął!

— Trudno byłoby mi zasnąć w 
tej pozycji. — odburknął Albert bla- 
lausując. na szczycie drabinki nrzysta 
wionej do półek .

—• Co ty tam  robisz? Dlaczego nic 
obsłużyłeś pani?

— Ależ owszem, — w trąciła agent 
ka, — pan mnie właśnie załatw ia 
Szuka płyt, których zażądałam...

— Aaaa, w takim  razie nie zetnę 
mu głowy, — rzekł Pedro żartobliwie 
i zwrócił się do Rity. — Już jestem 
znów na pani rozkazy. Mówiliśmy 
ostatnio o., o...

— O nowych płytach, — .,porno - 
gła“ mu Rita

— Tak. Mieliśmy je  wypróbować 
Zatem proszę...

— Ja  bym także chciała sob'e prze 
grać kilkanaście płyt, — rzekła agent 
ka skwapliwie, widząc, że Pedro z Ri 
tą  k ierują się ku oszklonym kabinom 
w głębi sklepu. — Gzy można?

— Oczywiście, łaskaw a pa-Jcyi- Na-

Ziazd lekarzy
sportowych w Woroc.Kle

W Worochcie odbył sit zjazd Pol­
skich Lekarzy Sportowych. Na zjazd 
przybyło UO lekarzy reprezentujących 
wczystkie dzielnice Polski.

Zjazd rozpoczął się pierwszym po­
siedzeniem organizacyjnym, które za­
gaił gen. dr. St. R^uppert.

Na zjeździe, który miał na celu zor- 
muizowarno Zrzeszema •’ Isid.h Leka 
rzy Sportowych, zatwierdzono statu t 
zrzeszenia, przy czym sprecyzowano 
kwestię tę, że członkami zwyczajnymi 
zrzeszenia mogą być tylko Icka i ze z 
ukończonymi kursami w CIM F. 1 od­
powiednim egzaminem, względnie ci, 
ktnrvch kwalifikacje Rada Naukowa- 
W. F . uzna za pełno war losem ki..

Każdy nowy członek — z wyjątkiem 
1 Lic na zasadzie wprowadzenia przez 
lekarzy wojskowycn — przyjmowany' 
•Iwuch zwyczajnych członków zrzesze- 
1 n .

Jednym  /  zagadnień, jakie zizesze- 
nie lekarzy sportowych stawia sobie, 
iest wciągnięcie do pracy lekarzy szkol 
nych, a przez nich wychowawców mło 
dzieży odnośnie wprowa lżenia racjo­
nalnego uprawiania sportów na tene- 
oie szkół w przeciwieństwie do obec- 
n ego  s t u m  rzeczy.

Zanaz startu w orkow ych
w klubach sparlowvch

Jak  się dowiadujemy dowództwo 
garnizonu krakowskiego zakazało u- 
działu w zawodach i treningach w b a r­
wach cywilnych kluliów sportowych 
wszystkim szeregowym na terenie gar­
nizonu.

X ROCZNE W A LN E Z E B R A N IE  T a  
SOSNOW IEC odbędzie się w sobotą, do. 
27 bm  o godz. 19 w pierw szym  term inie. 
::aś o godz. 19 m in. S0 bez względu n» 
ilość obecnych członków, w drugim  te ria i 
rae U prasza sit} o liczne p iz y ty c ie  człon­
ków ze względu na  ważność spraw , która 
m ają  byc omawiane.

X W A LN E Z E B R A N IE oTRZELEU - 
ETEGO KS. (Sosnowice). Zarząd &*rzelc&- 
kiego KS. w Sosnowcu zay iauain in , że w 
dniu  27 bm. o godz. 1730 w p ie iw sz jm  ler 
m inie, a  o godz. 18 w drugim  te rm im ę  w 
lokalu Zw iązku Pareow m ków  Ubezpieczeń 
Społecznych w So?ncwou przy  ul. K ołtąh i 
ja  17, odbędzie sie w alne roczne ze'orauio 
członków klubu. Członkowie zalegający  W 
opłacie składek za okres czasu szeseiu 
m iesięcy p raw a w glosow aniu nie m ają, 
ucuow uie do reg u lam in u  din klubów  spor 
lowych Związku Strzeleckiego.

wot kilkadziesiąt! To bynajm niej nie 
zobowiązuje do kupna... Albert, zapro 
wadź panią do kabiny numer f-ty.

— 13o której?
— Do piątej, czyś ogłuchł, chłop­

cze? — Pedro posłał pomocnikowi 
mordercze spojrzenie i otworzył 
drzwi kabiny sąsiedniej, t. j. numer 
4-ty. — Pani. — z ukłonem ustąpił 
Ilicie pierwszeństwa, wszedł za nią. 
po czym zamknął za sobą drzwi.

Agentka przyspieszyła kroku; 
ogromnie jej to dogadzało, że mogła 
sobie przegrać płyty w kabinm sąsia 
dującej z tą w której się zamknęła 
śledzona przez nią tancerka, wraz z 
właścicielem sklepu. Była pewna, że 
weszli tam w tym celu. by ukończyć 
lekturę cennych dokumentów...

— Czy pani chce zostać sama? —- 
spytał Albert, domyśliwszy się wresa 
cie, jak  sp ra w y  stoją; bowiem kabina 
Nr. 5-ty była straszliwą pułapkę.
Czy pani umie obchodzić się z patefo  
nem, czy też mam ja  to...

 Umiem, rozumie się, że umiem,
— potwierdziła agnetka coprędzej,. o. 
debrała od A lberta płyty i we-zła do 
fatalnej kabiny sama. Przez szybę w 
drzwiach stwierdziła z zadowokńiem, 
że obsługujący ją subjekt kroczy ku 
wystawowym oknom, że nie będzie je j 
stał nad głową. Czyż mogła mzeezuć, 
że Albert idzie zamknąć na. klucz 
drzwi wiodące na ulice i w tm  spo­
sób ostatecznie odciąć je j odwrót?

d. c. n.
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Ostatni akt tragedii Grzeszolskiego
Luminal środek usypiający... na zawsze

W hotelu Polskim w Kiakowię Pa­
weł Grzoszolski i żona jego Pelagia po 
pełnili samobójstwo, trując się lumina 
lew. Paweł G rzeszolsk i juz me zyjo. — 
Tiagiezna para, która połączyła swoje 
losy nad grobami dwojga dzJśei i pici 
wszej żony Grzeszolskiego, ostatecznie 
nałamała się psychicznie i zrezygnowa­
ła z dalszej walki z surowością prawa 
i surowszym jeszcze sądem opinii.

Od wielu miesięcy przesuwały się 
przed naszymi oczyma sceny wstrząsa­
jącego dramatu, którego epilog według 
wszelkich prawideł sztuki i odwiecz­
nych praw, taniec miłości i śmierci 
musiał być właśnie taki, jaki się odbył 
w Krakowie. Tragiczna scena w nr.me 
rze hotelowym była tu wprost meunik 
Duma. Arcvmistrz w tworzeniu drama 
lów — życie ludzkie — stworzył jeezcz6 
iedno dzieło smutne i peine bolesnej 
wymowy.

Nie trzeba już dziś dociekać, c 'y  
Grzeszolski był winien, czy nie. Czy 
rzeczywiście wytruł swą rodzinę, czy 
tez stal się ofiarą tragicznej pomyłki. 
Nad trumną nie oza3 jest na rzucanie 
potępienia ua kegokołwiek. Kurtvna 
J-ż zapadła i publiczność, jeszcze wczo 
taj, tak bardzo rozgorączkowana, w za 
dumie rozchodzi się do domów.

W całej tragedii Grzeszoijkich uaj 
bardziej wstrząsająca jest scena w nu­
merze hotelowym: scena pożegnania 
się z życiem. Czy Paweł był winien, 
czy me, rozsianie się z życiem tyci. 
dwojga, których połączyła miłość, była  
chyba tak straszna, żo tam w ho te. u 
okupili wszystkie swoje winy.

Dlaezogo w Krakowie! iSlusznym 
będzie przypuszczenie, ze, jak to kr* 
zyty pogłoski, chcieli uciec do Czo> ho- 
plowacji, ale w ostatniej chwili zańra- 
Jdo im sil do wiecznego ukrywania się 
przed surowością obrażonego prawa.

Jakby dla tym większego podkre­
ślenia falaii/mu, który zawisł na ł l->sa 
mi rodziny Grzeszolskieh, samobójcy 
me uciekli się do pomocy środkow 
gwałtownych np. broni palnej, ale za 
Vyli środka usypiającego, luminalu 
który użyty w dużej dawce uśmierca.

A  więc i +u bronią była trjcizna, 
Sfsk była nią. także przy uśmiercaniu 
dzieci Grzeszolskiego.

Luminal jest środkiem stosowa­
nym w medycynie dopiero od kilku
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Bruqte „gniazdo dzieŝ ce11
OTWARTO W B ĘD ZIM E

. W dniu 12 b. m. uruchomił miej 
ski komitet pomocy dzieciom i mło­
dzieży w Będzinie drugie gniazdo 
dzięeięae w dzielnicy zw. Warpie 
Gniazdo to umieszczono w jednym 
z lokali szkoły powszechnej nr. 3 

Na otwarcie gniazda przybyli 
członkowie wydziału wykonawczego 
n& ezele z przewodniczącą p. izydor- 
czykową, wiceprezydent miasta P. 
Goc. oraz kierownik Zebrowski.

Zgromadzone, w liczbie 50 dzieci 
otrzymały po garnuszku gorącc-go mle 
ku i po bułce, po czym dr. Rządków 
ska opowiedziała im parę bajeczek, 
Reszta programu zajęła się specjalnie 
Zaangażowana przez komitet instruk 
torka harcerska — p. Sroczyńska. 
Gniazdo to czynne będzie przez trzy 
dni w tygodniu, a mianowicie w po­
niedziałki, środy i piątki.

lat. dla uspokojenia nerwów. Używa­
ny jest w wypadkach bezsenności. 
Skuteczny też jest podczas ataków e 
mlepsji. Luminal u-y w a się w daw- 
irach 0,1 grama do 0,2 grania. —- x\a 
to, żeby luminal stał się zabójczy, 
trzeba, by zazye 0,5 gr. Jo 1 er. Ta­
kie też pewnie dawki zażyli G rzeszot 
scy.

Sprawa Pawła Grzeszolskiego jest

już skończona. Do olbrzymiego pliku 
akt tej sprawy dojdzie jeszcze jeden 
ostatni papier: urządowe zawndomie 
nie o śmierci.

W pamięci ludzkiej jednak dług<> 
jeszcze pozostanie ta niezwykła tra. 
gedia, która wstrząsnęła umysłami, 
jako zdarzenie o zupełnie niezwy­
kłych rozmiarach i rozmachu godnym 
czasów renesansowych.

Nikt nie przejdii® przez głęboką rzekę
suchą nogą

Nie wygra też w rozpoczynającym się we czwartek ciągnieniu pierwszej 
klasy trzydziestej ósmej Loterii Państwowej, jeśli nie zaopatrzy się w los

Emigracja robotników z  Zagłębia i Śląska
na roboty do Francji i Belgii

Emigracja robotników polskich na 
roboty rolne we Francji w ostatnim 
czasie znacznie się wzmogła. Obecnie 
co tydzień odchodzą transporty, obej­
mujące po 400 robotników. Przewidzia 
ne zapotrzebowanie wyniesie w bieżą 
cym roku znacznie ponad 20.000

Niezależnie od tego, spodziewane 
są zgłoszenia na górników polskich 
do Francji. Do Belgii prezprowadza- 
r.a jest już rekrutacja, jednak 
narazić wyłącznie na terenie Zagłę­

bia Dąbrowskiego.
Wszystkie te transporty,, z wyjąt 

kiem kierowanych do Belgii, Mórymi 
zajmuje się Syndykat Ernigrocyjm 
przechodzą przez Mysłowice, gdzie 
znajdują się wielkie, doskonale wypo

sażone baraki. Na terenie tej stacji 
emigracyjnej wprowadzono ostatnio 
kilka inowacyj

pierwszorzędnego znaczeniu.
Przede wszystkim na skutek sta­

rań inspektoratu emigracyjnego w 
Mysłowicach, zainstalowano tam w 
barakach rodzaj własnej rozgłośni, 
przez którą zgromadzonym tam emi­
grantom wygłasza się pouczające 
pogawędki o stosunkach we Francji 
i warunkach pracy oraz udziela 
wstępnych lekcyj języka francuskie­

go. .
Najdonioślejszą inowację stanowi 

jednak otwarcie staraniem minister­
stwa opieki społecznej oddziału PKO 
na terenie stacji emigracyjnej.

Wiadomości bieżące
P o n ie d z

Dziś: F a u s ty n a  
J u tro :  J u l ia n n y  
W sc h ó d  s ło ń c a : 

Z a c h ó d  s ło ń c a
6.68
16.48

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. ID przdtAawieme dla ze 
społów robotniczych szluaa W. Bus-Fcię­
tego pt. „To więcej niż iuih>4ć“.

Jutro o godz. 19 przede i a wionie dla ze­
społów robotniczych sztuka W. Bus Febe 
tego pt. „To więcej niż n rróc ‘

 O------
K IN A  W SOSNOWCUi

Zagłęjh£et Silowi k z Wiednia-.
pajace: — Orzeł krymski.
Edtea: — Poświęcenie.
Kinltot — Królowa dżungli.

------o -

— PODZIĘKOWANIE. Bada Okręgo­
wa Organizacji Kobiet Zagłębia Dąbrow­
skiego zwraca się z serdecznym podzięko 
waniem do wszystkich, którzy w jakikol­
wiek sposób przyczynili sń; łaskawie do 
Osiągnięcia powodzenia, urządzonej przez 
nią w dniu 5 stycznia br. zabawy tanecz­
nej, z której całkowity dochód przeznaczo 
ay był na chrześcijański bezprocentowy 
kredyt bezprocentowy.

Rozumiejąc doniosłość rozwoju polskie 
go handlu i rzemiosła zrezygnowałyśmy 
z dorocznej okazji imprezy dochoduiej 
na cele własnej organizacji, spiesząc z po 
mocą najważniejszej w cnwili obecnej pla 
oówee gospodarczej. Jednocześnie sumo 
700 zł (siedmeset zł.) wpłacamy do kasy 
chrześcijańskiego bezprocentowego kredy­
tu dobroczynnego na ręce przewielebnego 
ks. kan. Franciszka Raczyńskiego.

-  ZEBRANIE PCK w CZELADZI 
Wi niedzielę, dnia 21 hm. o godz. 14.30 w 
pierwszym terminie, a o godz 15 w dru­
gim terminie w sali klubu urzędników 
To w. Saturn odbędzie sią zwyczajne wal­
ne zgromadzenie członków koła Polskiego 
Czerwonego Krzyża na Saturnie z udzia­
łem przedstawiciela zarządu oddziału P- 
O. K. w Sosnowcu

Za dzia ła lność  komunistyczną
3 lata więzienia

W czasie rewizji, przeprowadzonej 
w Dąbrowie przy ul. Orzeszkowej 1U u 
podejrzanego o działalność komunisty 
r:ną górnika Mieczysława Ludwikow­
skiego, ujawniono liczne egzemplarze 
.Czerwonego SzLandatu'* i „Wiadomo 

ści“, dwutygodnika komunistycznego 
wydawanego w Paryżu. Ludwikowski 
stanął wczoraj przed Sądem Gkręgo 
wym w Sosnowcu pod zarzutem kol 
portażu literatury komunistycznej.

Skazany został na trzy lata więzie­
nia z pozbawieniem praw na b.t 5 i o- 
sadzony w więzieniu będzińskim.

-  0()0-----
-  PODZIĘKOWANIE. Cechowi rze­

źniczo - wędliniarsko - masarskiemu w 
C::eladzi, zarząd 'towarzyszenia „Rodzina 
Pcncyjna" koło pow- w Będzinie, składa 
!ą drogą podziękowanie za przyznanie za 
pomogi w kwocie zł. 29 wdowie po poli­
cjancie

llAJWieCS0
A JA  PODCZA5

MASCPSŻfew'"
p c i1MA~TVC7NA SMpGEH

PtYN PRZECIWReUMATYCZNYi 
DO KĄPIELI „OSMOGEN*<
KOJB TE BO

(o) EPIDEMIA KBZTUŚCA (koklu­
szu) w Wielmoży i Bolesławiu nie wyga­
sa. W ub tygodniu w obydwuch miejsco 
w ościach zanotowano około 89 wypad­
ków zachorowań.

Jak już donosiliśmy, w Wielmoży (gm, 
Jangrot) z powodu epidemii krztuśea, 
zamknięta została szkoła powszechna

t l P ^ P
Zniżka cen U

Okularowe szkła Lodenstoeka zł. 4 
Dwuogniskowe (bifokalne) zł. 10 

toieea OPTYK SPECJALISTA

Jó^ef Felsenstein
BĘDZIN, Małachowskiego fi (Dom

Beieszkow), t«*ł • i.158. 
Dostawca Ubezpieczaini Społecznej 
UWAGA: Naszych PT Klientów i  
Dąbrowy Górn. prosimy z receptami 
Ubezpieczaini zwracać eić wprost 

do nas,

limal dzi wojsnai w Zagłębiu
w obronie swych praw

W Sosnowcu odbyło się posiedze­
nie zarządu powiatowego koła zwiąa 
ku inwalidów wojennych, na 1 tórym 
uchwalonoo rezolucję, protestującą 
przeciwko podziałowi inwalidów' wro- 
jennych na polskich i zabójczych 
oraz klasyfikacji miejscowości zamie­
szkania.

Inwalidzi domagają się rewizji 
koncesji wódazanych i przywrócenia 
koneesyj tytoniowych oraz powierza, 
nia tych koneesyj wyłącznie inwali­
dom wojennym i uczestnikom walk o 
niepodległość.

Inwalidzi wmjenni protestują prze 
ciwko zamierzeniom Dyrekcji Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego, zmie­
rzającym do dalszego rozdrabniania 
detalicznego handlu (wyrobami tyto- 
niowemi i całkowitego zniszczenia 
hurtowego handlu tymi wyrobami.

W końcu rezolucji inwalidzi ape­
lują do miarodajnych władz o wyna­
grodzonych krzywd.

i o g|
o

NAJTAŃSZA W ZAGŁĘBIU 
GASTRONOMIA

99

KAW IARNIA

WAWEL"
0  Sosnowiec, ul. Wawel 4. Te!. 62274 Q

8 Na okres postu poleca codziennie: I? 
ŚWIEŻE RYBY. SAŁATKI, WI 5  
NEGRETY oraz ŚLEDZIE w róż- g  

P nyeh odmianach. Q
Q Piwa i napoje w różnych gatunkach a  

dobrze Konserwowane. -A
o o o o l !

Tajemn czy zgon
w  MyszKowie

W dniu 12 bin. około godziny 1» 
w domu noclegowym zarządu gmin­
nego w Myszkowie z niewiadomej 
aarazie przyczyny zmarł’ nagle Mie­
czysław Zbyszewski, urodzony w dniu 
7 iipca 1505 raku, syn Antoniego < 
Agnieszki, żonaty, bezdzietny, z zawo 
Uu kelner, pozostający ostatnio bez 
pracy i stałego miejsca zamieszkania. 
Ustalono, żo zmariy przód niodhw- 
nym czasem zamieszkiwał w Warsza­
wie przy ul. Chłodnej 45.

Do chorego wezwany został dr. 
Melcer, który zastawszy Zbyszewskio 
go już w agonii, udzielił mu pierw­
szej pomocy. Chorego jednak nie zdo 
lano przewieźć do szpitala, gdyż w 
bardzo krótkim czasie wyzionął du­
dni. Zwłoki zmarłego zabezpieczono 
do decyzji władz prokuratorskich.

■ I X --------

Zmiana na stanowisku
POW . L E K A R Z A  W E T E R Y N A R II  

W  Z A W IE R C IU
W najbliższych dniach nastąpi 

zmiana na stanowisku powiatowego 
lekarza weterynarii, dotychczasowy 
lekarz dr. Włodz. Świstun przenie 
siony zostaje na własną prośbę na 
takie samo stanowisko do Częsstoeho 
wy.

Opróżnione stanowisko w Zawier­
ciu obejmie dr. Bazyli Majka dotyćb 
czasowy zastępca wojewódzk ego ir 
snektora weterynarii w Kiel cech.
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Poniedziałek, 15 lutego
6.00 Program lokalny. 6.30 Pie&ń „Kie 

dv ranne wstaja zorze". 603 Gimnastvba 
6.50 MuzyKa z płyt. 7.15 Dzienni* poran­
ny 6.00 Audycja dla szkói. 11.30 Audycja 
dla szkół. 1157 Sygnał czasu i bajnal z 
Krakowa. 12.03 Koncert roia„nio<vy. 12.40 
Dziennik południowy. 14.00. Przerwa lf  00 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 F iogiam y  
lokalne 1615 Skrzynka językowa 16 SO 
Orkiestra Mandolinistów 17.00 Co Pol>Ła 
■wniosła do kultury 1715 Recital fortepia 
nowy 17.50 Gdyby śmierć odpoczęła. 18.00 
Pogadanka aktualna 1810 Wadomości 
sportowe 18.20 Programy lokalne 1850 Za 
kup i przewoź wiesennej obsady rybnej 
19 00 Audycja strzelecka 19 25 Przerwa 
19.30 Koncert popularny Transmisja z 
Berlina 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 Po 
gadanka aktualna 2100 „Bunt Absalona'4 
2180 Koncert w wyk. Ukraińsk:ego Chó

Kino-teatr WEDER“ 
Barbara Sfanwyk  
i Robcri Taylor

w jednym wielkim filmie

POŚWIĘCENIE
Reżyser W. J. V A N  DYKE 

Początek 1 seansu o godz. 17.30, 
w niedzielę o godz. 15.30

ru Narodowego 22.00 Koncert symfoniez 
nv 23.00 Programy lokalne dla Warszawy 
i  Lwowa,

KATOWICE.
Poniedziałek, 15 lutego.

60v Sygnał czasu i pieśń poranna. 603. 
Płyty gramofonowe. 7.25 Wiadomości bio- 
• see. 11.30 Audycja dla m łcu/iezy. 1300 
Koncert życzeń 13.15 P ły ty  gramofonowe 
15JL5 Koncert reklamowy. 15.35 Życie kult 
Śląska. 15.40 P ły ty  gramofonowe. 16.20 Za 
wody między szkolne narciaisare klutów  
śląskich 18.30 P łyty  gramofonowe. 18-45. 
Program na jutro 20.45 Koncern

Górnik—Sabała
I „ZAGŁĘBIE PRZED MILIONAMI .LAT’

W nadchodzącą śroae ze studia sosno­
wieckiego dana będzie pogadanka p. An- 
topiego Greipla pt. „Gonu.*. — SOaia*' o- 
raz pogadanrea red. K  Ćwierka o muzeum 
geologicznym p t  „Zagłębie przeu miliona 
mi le.i“. W czc.sci koncertowej wykonane 
L».d.ńe Andante i  A llegro z kwartetu for­
tepianowego A. Mozarta. Wykonawcy.- 
Zygmunt Kuehciński (fortepian), Stani, 
sław Kuehciński (skrzypce), Eugeniusz 
Ochman (altówka) i Antoni Szynkowmd 
(wiolonczela). Ponadto pp. St. Kuehciński 
A Frydman i  E. Ochman wyąonają Schu 
bpi ta „Moment musical".
H H n a m B B s a n

D RO BNE OGŁOSZENIA.
SZWAJGER BENDET unieważnia zgu­
biony dowód osobisty’- wydany w Będzi­
nie.

I K IH O  „ Z A G Ł Ę B IE "  I
DZIŚ 1 “  DZIŚ 2

MARTA EGGERTH-KiEPUROWA
w  rew elacyjnej  kom edii m uzycznej

SŁOWIK Z WIEDNIA
W rolach głównych:

Herman Thimig, Ernest Verebes i Hans iunkerm ann.
Początek 1-go seansu o godz. 17.81)

DROGA SD
N A

POWIEŚĆ

SZAFOT
# n

82.C.
Jakkolwiek bądź dziwnym zdawał 

się byc ów zbiór umarłjch, w tuk k ici 
kim odstępie czasu jednych po dru­
gich, nie zrodziło to najmniejszego po 
dejrzenia zbrodni.

Verriere nie zosatl jeszcze wezwa­
ny do sądn jako spadkobierca.

Desvignes, pragnący bądź co bądź 
} rzyśpieszyć ukończenie tej sprawy, 
Oznaczył bankierowi dzień podpisania 
ślubnego kontraktu. W  wigilię tego 
dnia liczne zaproszenia rozesłane zo ­
stały, o czym nie wiedziała cal ki ero. 
Aniela.

Dwaj notariusze, wezwani do spo­
rządzenia aktu, mieli za dwa dni przy 
byc do Malnoue.

Niepodobna jednakże było pozosta. 
wić panny Verriere do ostatniej cbwi" 
li w nieświadomości tego co się wkrót 
ce stać miało; wróciwszy zatem na o- 
biad z Paryża, bankier udał się do 
pokoju córki, gdzie znajdowała się o- 
na wraz z siostrą Marią, pogrążona 
w głębokim smutku, złana łzami.

— Chcę z tobą pomówić, me dzie­
cię... — rzekł do niej Yenieae.

Siostra Maria podniosła się, by 
wyjść.

— Zostań... proszę cię — rzekł ban 
kier żywo. — Nietyiko, ze obecność 
twoja wcale mi nie przeszkadza, lecz 
nawet pożądaną mi być może, ponie­
waż jestem pewien,, że połączysz się 
ze mną, aby przekonać nareszcie Anie

imi'
lę, iż działam w interesie jej szczę­
ścia na przyszłość.

Dziewczę pobladło; odgadło ono cel 
odwiedzin ojca,

Siostra Maria stała w milczeniu.
— Przychodzisz, ojcze, mówić mi 

zapewne o panu Desvignes... niepraw 
daż... — pytała Aniela.

— Tak... w  rzeczy samej.
— Trwasz więc w projekve tego 

małżeństwa t
— Pojutrze podpiszemy kontrakt 

ślubny.
— Pojutrze! — zawoiaia z tiwogą  

panna Verriere.
— Nieodwołalnie! Małżeństwo to, 

korzystne pod każdym względem, da­
wno już zawarte być powinno, byłaś 
jednakże eięrpiącą i stąd zwłoka nas! a 
piła. Dziś jesteś zdrową, zatem me­
nie przeszkadza w urzeczywistnieniu 
lego zamiaru, który, jak o tyra jestem  
silnie przekonany, zapewni twe szczę 
Jcie.

— Me szczęście!.. — powtórzyła z 
goryczą Aniela.

— Rezwątpienia! Dziś wszakże nie 
możesz powiedzieć, że kochasz innego, 
ze tyranizuję twe serce. Emil Vanda - 
me nie żyje!

Dzmwezę ukryło (warz w dłoniach
— Wyrzucałaś nr. że jestem okm t 

ny surowy — mówił bankier dalei 
7, przvczynv, iż karny sowi twojemu 
ulec nie pbmałmn. Twoja mniemana 
miłość dla Emila była przelotnym ku

Czy wiesz, że przy wzroście zużycia cena 
elektryczności stale maleie?

Oblicz jak tanio, dzięki naszej taryfie blokowej, wypadnie zainsta 
lowanie brakujących Ci jeszcze aparatów elektrycznych.
Można je nabyć tanio i na raty w sklepie Elektrowni.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

KINO „PALACE“
N ajw ięk szy  film św iata

Erroi Fiynn jako

Orzeł Krymski
w filmie „SZARŻA LEK K IEJ BRYGADY“

Wkrótce: „WIELKA MIŁOŚĆ BETHOVENA“

Kino RIALTO Sosnowiec W arszaw ska  18
Najwspanialszy film  egzotyczny.
Emocjonujące przeżycia w dżungli malajskiej.
Przepiękny romans kobiety — tarzana

KROLOWA  
DŻUNGLI

Sensacyjne przygody ekspedycji z dzikimi bestiami dziwiczej juszczy. 
w roli kobiety — ‘ arzana D O R O T Y L  A M O U  R. 

Poez. 1 seansu o 5.30 w niedzielę o 3.

Si

prysem młodego dziewczęcia, ja o tyra 
wiedziałem i postępując tak, miałem 
słuszność. Wierzaj mi, nic jestem  
złym ojcem... Mam na eełu jedynie 
twe dobro. Małżeństwo jakie zawrzeć 
ci przyjdzie, będzie r ozu ranem raałżeń 
stwem, a takie związki bywają zwy­
kle najlepszymi.

— Pragniesz, ojcze, mojego dobra 
o tym nie wątpię... — odpowiedziała 
z cicha Aniela. — Uprzedzam cię jed­
nak, że rai przygotowałeś nieszczęście

— Nadmiar wyobraźni!
— Vandame umarł., lecz ja nie za 

pomnę go nigdy.
— Jak ci się podoba... Nie jest 10 

groźna rywalizacja dla twego męża.— 
N ie zapominaj o n;m, jeżeli zechcesz 
lecz bądź posłuszną oiiok tego.

— A gdybym cię, ojcze, prosiła— 
błagała!..

Verriere wzruszył ramionami.
— Wiesz, że to nadaremne . -  od­

powiedział. — Nie nalegaj... nie sta­
wiaj oporu Zapowidozi już wygłos/.o 
ne. Pojutrze kontrakt ślubny podpi­
szemy, a za'dni osiem zostaniesz już 
panią Desvignes.

— A gdybym odmówiła ślubnej 
przysięgi ? — zawołało dziewczę gwal 
townie, czerpiąc silę w ro®paczv.

— Masz tylko jeden sposób stawie 
nia oporu, a jest nim: powiedzieć 
„nie*1, zamiast „tak“ przed urzędni­
kiem stanu cywilnego. W tym razie 
zmusićbym cię nie mógł; z tej jednak 
okoliczności wyniknąłby dla ciebie 
skandal, a dla mnio ruina... Ha', w ię­
cej może niż ruina!.. Zastanów się. 
nad tym, rozważ, me dziccre, a jestem  
newien, że nie będziesz opierała się 
dłużej.

— Mam jedną prośbę do ciebie 
mój ojcze... — rzekła po chwili m il­
czenia Aniela.

— Cóż takiego?
— Chciej prosie nana Desvignes. 

obv tu przyszedł... Pragnę z nim po­
mówić.

— Dobrze... idę do niego — rzeki
Verriere i wyszedł.

— Anielo! drogie, ukochane dzie­
cię... — poczęła siostra Maria, biorąc 
zlodowaciałe ręce kuzynki i ściekając 
je w swoich. — Co począć? jesteśmy, 
zwyeęiż.uiie. Zdawało mi się, że będę 
w stanie coś zrobić dia ciebie, a nic, 
niestety, uczynić nie zdołałam.

Dotąd radziłam ci walkę, nieszczę­
ściem bezużyteczną, dzisiaj wszelako 
nie możesz żyć wiecznie wspomnienia 
mi zmarłego... dziś ja radzę ci posłu­
szeństwo !

— Boże... mój Boże! — zawołało 
dziewczę z rozpaczą załamujac ręce.— 
Nie wolno mi zatem mieć własnej wo­
li, nie mogę pozostać wolną i opłaki 
wać tego, którego kochałam.. którego 
kocham i którego wiecznie kochać bę­
dę! Jestem wiec jakąś rzeczą.. jakimś 
przedmiotem ,którym każdemu wolno 
kupczyć i rozporządzać, a ktyry nie 
ma prawa, stawiać oporu!

W  ch w ili tej zapukał k toś do drzwi
Panna Verriera zadrżała.
To on! — szepnęia. — On! którego 

niecierpię... nienawidzę!
— Lecz dziecię... nic wolno nam 

nienawidzieć — odparła z cicha sio­
stra Maria. -  Zresztą, cóż ci uczynił 
tak złego 1 Jedynym jego występkiem  
jest, że cię kocha..

— Tak. wbrew mojej woli!
_  A! zatem niechaj juz wejdzie!
Drzwi się otwarły; ukazał się w 

nich Arnold, witający ukłonem Anie­
lę i zakonnicę.

Dziewczę skinęło mu głową obo­
jętnie. . . .

pan Verriere p ow iedzia ł mi, i?

pani życzysz sobie ze mną. pom ów 'ć 
— rzekł Desvignes. — Jestem więc 
na jej rozkazy.

d. e. n.

Wydawca: Helena Monsiorska. — R}d. naczelny: *V twierk. — Druk- ,,Kipres Zagłębia1* Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Reo. odp.: radeusz Ups*I.


